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Jedno zwycięstwo i cztery poraż-
ki – to dotychczasowy dorobek 
Intermarche II Zielona Góra w II 
lidze koszykarzy. Rezerwy Stel-
metu Enei BC ostatnio przegrały z 
BC Obrą Kościan 77:84.

- Wiem, że o zwycięstwa 
będzie nam trudno, bo skład 
będzie się różnił w różnych 
meczach. Stać nas jednak na 
bycie w ósemce – uważa Artur 
Cielma, trener zielonogórzan. 
Nie zawsze II-ligowca mogą 
wspomóc liderzy, przeciwko 
Obrze zabrakło np. Kacpra 
Mąkowskiego. Mimo to, zie-

lonogórzanie mogli wyjść 
zwycięsko z tej konfrontacji. 
Być może wyniki poprawią 
się wraz z przeprowadzką do 
nowej hali przy ul. Amelii. 
Na „uchodźstwie” zielono-
górzanie grali w obiekcie uni-
wersyteckim, przy ul. Prof. 
Szafrana. W trzech meczach 
tylko raz udało się wygrać. - 
Będzie potrzebny czas, żeby 
się przystosować do nowej 
hali, ale ten wspaniały obiekt 
musi tchnąć nowego ducha. 
Nie ma wyjścia, trzeba będzie 
wrzucić kolejny bieg – dodaje 
szkoleniowiec. W tę niedzie-
lę, 4 listopada zielonogórza-
nie zagrają we Wrocławiu z 
Exactem Systems Śląskiem II, 
a następnie, 10 listopada, po-
dejmą lidera Zetkamę Doral 
Nysę Kłodzko. (mk)

BIEGI

Zapisy jeszcze w dniu startu
To będzie sportowe uczczenie set-

nej rocznicy odzyskania niepodległo-
ści. W sobotę, 10 listopada odbędzie 
się Zielonogórski Bieg Niepodległości. 
Rywalizację zaplanowano na dystan-
sie niespełna 10 km. Biegacze poko-
nają w sumie cztery pętle ze startem 
i metą przy ul. Wyspiańskiego (obok 
dawnego Domu Harcerza, obecnie 
Ogólnokształcącej Szkoły Muzycz-
nej). Trasa, jak podczas tegorocznego 
Biegu Bachusa, będzie wiodła ulica-
mi: Wyspiańskiego, Dziką, Wazów, 
pl. Piłsudskiego i Chrobrego. Choć 
zapisy internetowe już dobiegły 
końca, organizatorzy zapewniają, że 
zgłoszenia będzie można dokonać 
w dniu biegu w godz. 14.00-16.00. 
Start o 17.00. Pakiety startowe będą 
wydawane w hali CRS. (mk)

BIEG

Pomagali w biegu
Uśmiechnięci, poprzebierani, sami 

lub z czworonogami... przemierzali 
Park Tysiąclecia. Pół tysiąca biegaczy, 
w różnym wieku, wystartowało 
łącznie w Biegu Jeża. Ten główny, na 
dystansie 3 km wygrał Przemysław 
Wurst. – To mój pierwszy start od 
dwóch lat i w sumie biegłem cały czas 
sam – wyznał zwycięzca. Wygranymi 
mogli czuć się jednak wszyscy, którzy 
wzięli udział w szóstej edycji imprezy, 
nastawionej na pomoc zwierzętom 
z zielonogórskiego schroniska. 
Placówka otrzymała pieniądze z 
wpisowego oraz dary przyniesione 
przez biegaczy – W ten sposób gwa-
rantujemy tym zwierzakom lepszą 
zimę – stwierdził Radosław Brodzik, 
jeden z organizatorów.

(mk) Fot. Marcin Fijałkowski
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- Początek roku był niefortunny, 
kontuzja biodra mogła zakończy� 
moją karierę – mówi Marcin 
Skrzynecki, niepełnosprawny 
tenisista stołowy Startu Zielona 
Góra. Finał był taki, że... zakoń-
czył mistrzostwa świata z brązo-
wym medalem!

Zielonogórzanin w sło-
weńskim Lasko-Celje wy-
grywał z zawodnikami, 
których za wszelką cenę nie 
chciał spotkać na drodze 

do medalu. – Po wyjściu z 
grupy powiedziałem sobie, 
że może być Chińczyk, obo-
jętnie kto, byle nie Węgier i 
nie Ukrainiec – relacjonuje 
Skrzynecki, który trafi ł na... 
Węgra Andreasa Csonkę i 
Ukraińca Viktora Didukha. 
Pierwszego pokonał 3:2, 
drugiego 3:1. – Ukrainiec, 
odkąd się pojawił, wygry-
wa wszystko. Igrzyska, mi-
strzostwa świata, Europy i 
to wszystko w singlu – wyli-
cza Skrzynecki. Na Słowenii 
lider światowego rankingu 
musiał jednak uznać wyż-
szość zielonogórzanina. – 
Po meczu spotkaliśmy się 
jeszcze raz przy autobusie, 
pogratulował mi i pokazał, 

że potrafi  przegrywać – do-
daje nasz tenisista stołowy, 
który w półfi nale przegrał 
z późniejszym mistrzem 
Wiliamem Wilsonem. Ra-
dość jest jednak ogromna, 
bo jeszcze na początku roku 
sam udział stał pod olbrzy-
mim znakiem zapytania. 
Wszystko przez kontuzję 
biodra. – Zawziąłem się i 
powiedziałem sobie, że 
spróbuję. Starałem się po-
wolutku. Przez pół roku nie 
trenowałem, przyjmowa-
łem środki przeciwzapalne 
– wspomina. Najpierw wró-
cił do normalnego funkcjo-
nowania, następnie zaczął 
lekko trenować. Z czasem 
odezwał się bark. Cierpiała 

ręka grająca, ale wyścig z 
czasem wygrał. Kolejny raz 
zacisnął zęby. Udał się tylko 
na turniej do Pekinu, po-
zostałe imprezy odpuścił, 
skupiając się na starcie w 
mistrzostwach świata. Te, 
podobnie jak Igrzyska Para-
olimpijskie są raz na cztery 
lata. Skrzynecki chciałby 
jeszcze raz ujrzeć olimpij-
ski znicz. Igrzyska 2020 w 
Tokio byłyby jego piątymi. 
– Czuję, że stać mnie tam 
na medal. Jeśli zdrowie po-
zwoli, poświęcę się – koń-
czy. Najpierw jednak udział 
w Indywidualnych Mistrzo-
stwach Polski, które za dwa 
tygodnie w Drzonkowie.

(mk)

Marcin Skrzynecki ma 32 lata. 
Pochodzi z Warszawy, od 
2011 r. jest zawodnikiem Star-
tu Zielona Góra.

Fot. Marcin Krzywicki
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Stelmet Enea BC Zielona Góra ma już za sobą pierwszy mecz przed własną publicznością w lidze VTB. Biało-zieloni 
musieli przełknąć gorycz porażki z kazachską Astaną, przegrywając 82:91.

Goście nie po to przemie-
rzyli ponad 4 tys. km i zmie-
nili trzy strefy czasowe, 
żeby wracać do Kazachsta-
nu z niczym. I udowodnili 
to, od pierwszych minut 
stawiając twarde warunki 
w obronie i skutecznie eg-
zekwując grę w ataku. Asta-
na to zespół, o sile którego 
stanowią Amerykanie i oni 
w kluczowych momentach, 
gdy Stelmet niebezpiecznie 
się zbliżał, trafi ali ważne 
rzuty. – Nie graliśmy mą-
drze, twardo i solidna Asta-
na trafi ała rzuty oraz odska-
kiwała – przyznał po meczu 
Łukasz Koszarek. Kapitan 
Stelmetu był świetnie dys-
ponowany strzelecko, trafi ł 
wszystkie cztery rzuty za 
3 pkt. – Ostatnio rzutowo 
było bardzo słabo, więc po-
trzebowałem takich rzutów, 
żeby się odblokować, teraz 
na pewno dużo łatwiej bę-
dzie się grało – stwierdził 
„Koszar”.

Grania w tym tygodniu 
jest pod dostatkiem. W śro-
dę Stelmet na chwilę „wró-
cił” do Energa Basket Ligi, 
by w hali CRS zmierzyć się 
z TBV Startem Lublin. Poje-
dynek zakończył się już po 

zamknięciu tego numeru 
„Łącznika”.

W sobotę przed zielono-
górzanami kolejny poje-
dynek w lidze VTB. Tym 
razem do Zielonej Góry 
przyjedzie ekipa z Niżne-
go Nowogrodu, ze starym 
znajomym Vladimirem 
Dragičeviciem na czele, 
który jest liderem zespołu 

pod względem zdobywa-
nych punktów i zbiórek. 
Przeciwnik zielonogórzan 
w lidze VTB występuje od 
sezonu 2011/12. Najlepszy 
wynik osiągnął dwa lata 
później, gdy został wice-
mistrzem, przegrywając z 
CSKA Moskwa. Warto pod-
kreślić, że zespół ze stolicy 
Rosji ma swoisty „abona-

ment” na triumfy. W dzie-
sięciu sezonach tylko raz 
wypuścił mistrzowski pu-
char. A i tak ten pozostał w 
Moskwie, bo trofeum zgar-
nął lokalny rywal CSKA - 
Chimki.

Stelmet do elitarnego to-
warzystwa na wschodzie 
Europy dołączył w roku 
jubileuszu dziesięciolecia 

istnienia ligi. Jako pierwszy, 
na samym początku, szlaki 
przecierał polskim zespo-
łom Asseco Prokom Gdynia, 
potem grał tam PGE Turów 
Zgorzelec, a kwalifi kacyjny 
epizod zaliczył też Anwil 
Włocławek. Lekcją pierw-
szą, jaką zielonogórzanie 
powinni wyciągnąć ze star-
cia z Astaną, jest fakt, żeby 
nie lekceważyć żadnego ry-
wala. I choć bukmacherzy 
zdecydowanego faworyta 
upatrywali w ekipie Igora 
Jovovicia, to jednak prze-
bieg pokazał, że złe otwar-
cie spotkania może być 
brzemienne w skutkach. – 
Byliśmy ospali na początku, 
myśleliśmy, że łatwiej nam 
to wszystko chyba przyj-
dzie. Jednak w lidze VTB te 
drużyny są na bardzo wyso-
kim poziomie – zaznaczył 
Adam Hrycaniuk.

Okazja do przełamania 
nadarza się w starciu prze-
ciwko Rosjanom. Zarówno 
zielonogórzanie, jak i ich 
rywale dotychczas pokonali 
tylko Tsmoki Mińsk. Począ-
tek sobotniego pojedynku 
z Niżnym Nowogrodem o 
18.00.

(mk)

Łukasz Koszarek w meczu przeciwko Astanie rzucił 16 punktów. To było najlepsze spotkanie 
kapitana Stelmetu w tym sezonie. Fot. Piotr Jędzura

 WEEKEND KIBICA
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a  sobota, 3 listopada: liga 

VTB, Stelmet Enea BC Zielona 

Góra – Niżny Nowogród, 18.00, 

hala CRS

a  niedziela, 4 listopada: 

II liga, Exact Systems �ląsk 

II Wrocław – Intermarche II 

Zielona Góra, 16.00

PIŁKA NOŻNA

a  sobota, 3 listopada: 14. 

kolejka IV ligi, TS Masterchem 

Przylep - Czarni Witnica, 

14.00; Spójnia Ośno Lubuskie 

- Falubaz Gran-Bud Zielona 

Góra, 14.00; 12. kolejka A-klasy, 

Sparta Nietkowice – Drzonko-

wianka Gajaelektro.pl Racula, 

14.00; Zorza Ochla - Orzeł 

Szlichtyngowa, 14.00; Sparta 

Łężyca - Czarni Rudno, 14.00; 

LKP Stypułów - Ikar Zawada, 

14.00

a  niedziela, 4 listopada: 12. 

kolejka A-klasy: Sokół Dąbrów-

ka Wielkopolska - TKKF Chyno-

wianka Zielona Góra, 14.00

PIŁKA RĘCZNA

a  sobota, 3 listopada: 6. 

kolejka I ligi, Politechnika Ani-

lana Łódź – AZS Uniwersytetu 

Zielonogórskiego, 18.00

(mk)
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Po lewej stronie domu przy Matejki 17 stał zbudowany w XIX wieku dom starców, czyli powo-
jenny LOK Ze zbiorów Sławomira Ronowicza

Po prawej stronie domu przy Matejki 17 stała mleczarnia wybudowana w latach 20. XX wieku
Fot. Czesław Łuniewicz

SPACEROWNIK ZIELONOGÓRSKI ODC. 286

Na Matejki powrót do przeszłości
Nie chodzi mi o zamianę asfaltu na stary bruk czy inną formę odnowienia nawierzchni. Po kilkudziesięciu latach przerwy, stanowiąca od-
nogę placu ślepa uliczka będzie miała połączenie z pl. Piłsudskiego. Kiedyś tędy można było pojechać ze śródmieścia do Starego Kisielina.

- Czyżniewski! Myjąc pa-
telnie, proszę, oświeć mnie. 
Ulica, którą nazywasz pl. 
Matejki, to kiedyś była ul. 
Podgórna, czy gdzieś obok 
była mleczarnia? – jak wi-
dać, moja żona jest wnikli-
wą czytelniczką subiektyw-
nego przewodnika.

Oczywiście, ma rację. Gdy 
wjeżdżamy na pl. Matejki, 
mamy przed sobą dwa roz-
wiązania. Możemy pojechać 
w lewą odnogę, czyli na ul. 
Chrobrego, lub w prawą od-
nogę. Nie pojedziemy nią 
dalej. Przez wiele, wiele lat 
tutaj zaczynała się ul. Pod-
górna. 200 metrów dalej w 
lewo odbijała ul. Wazów.  
Ten układ zmienił się po 
wytyczeniu pl. Piłsudskie-
go. Powstały ślepe ulice. 
Trzeba było zmienić nazwy. 

Skomplikowana historia? 
To popatrzcie na główne 
zdjęcie obok. To dom przy 
dzisiejszej ul. Matejki 17. Ja-
kieś pół wieku temu. Z obu 
jego stron mogły jeździć sa-
mochody. W lewo - do szpi-
tala, w prawo - do urzędu 
marszałkowskiego (wtedy 
urzędu Prezydium WRN). 

- Zgadza się, nasz dom stał 
na rozdrożu. Moi rodzice 
pracowali w elżbietankch i 
tuż obok szpitala mieli swo-
je mieszkanie. Jednak kiedy 
zaczęto budować al. Wojska 
Polskiego, nasz dom zbu-
rzono i przeprowadziliśmy 
się na Matejki 17. Wtedy to 
była ul. Podgórna – opowia-
da Marian Borek. – To było 
gdzieś koło 1967 r. Właśnie 
powstała słynna ulica „Po 
trupach do władzy”. 

Tu mniej wtajemniczo-
nym Czytelnikom należy się 
wytłumaczenie. Dzisiejszy 
pl. Piłsudskiego powstał w 
miejscu cmentarza i wiodła 
tu najkrótsza droga pomię-
dzy dwoma najważniejszy-
mi gmachami w mieście: 
KW PZPR (dzisiaj Centrum 
Biznesu) i Prezydium WRN 
(dzisiaj urząd marszałkow-

ski). Stąd wzięła się prze-
śmiewcza i całkowicie nie-
ofi cjalna nazwa ulicy.

- Wraz z rodzicami i dwój-
ką rodzeństwa mieszkali-
śmy na pierwszym piętrze. 
Nasze okna wychodziły na 
pobliską mleczarnię. Pamię-
tam, że mleko przywożono 
jeszcze furmankami – opo-
wiada M. Borek. – Najgorzej 
było, gdy myto urządze-
nia i część wody z resztka-
mi mleka wylewała się na 
ulicę. Bywało, że kisnące 
resztki mocno śmierdziały. 

Nasz bohater miał wów-
czas 17 lat. Rychło poszedł 
do wojska, później zamiesz-
kał gdzie indziej. Jednak 
często zagląda na Matejki 
17, bo mieszka tutaj jego syn 
Maciej. 

Pomyśleć, że jakieś 150 lat 
temu zamiast domu stał tu-
taj niewielki dom winiarski 
kryty gontem. Za nim za-
czynały się wielkie ogrody i 
winnice. 

- 14 stycznia 1874 r. wdo-
wa Helbig występuje z 
wnioskiem o zgodę  na wy-
burzenie domu winiarskie-
go. Potrzebne było miejsce 
na nowy dom mieszkalny 
– Zbigniew Bujkiewcz z Ar-
chiwum Państwowego w 
Zielonej Górze sprawdza 
dane w teczce prowadzonej 
przez ówczesną policję bu-
dowlaną. 

Pani Helbig niewiele już 
tu zdziałała, bowiem sprze-
dała teren małżeństwu 
Stanigel. Mąż Rainhold był 
ogrodnikiem. Uznał, że oko-

lica świetnie nadaje się do 
prowadzenia gospodarstwa 
ogrodniczego. 

- W sierpniu 1880 r. Sta-
nigel przedstawił projekt 
nowego domu. W podwó-
rzu zaplanował chlew, ubi-
kację i oborę. Kilkanaście 
metrów od domu zaplano-
wał cieplarnię o wymia-
rach ok. 5 na 8 metrów. 
Później jeszcze kilka razy 
wprowadzał różne zmiany 
– wylicza Z. Bujkiewicz.  To 
zrozumiałe, Stanigel zaj-
mował się przecież ogrod-
nictwem. 

Od 1902 r. właścicielem 
domu, ogrodu i winnic była 
rodzina Illmer. Zajmowała 
się również aranżacją tere-
nów zielonych. W 1907 r. 
powiększyła cieplarnię do 

budynku o wymiarach 25 na 
6 metrów. 

Po 1945 r. tę tradycję pod-
trzymywał ogrodnik Szyn-
karek. 

Ogród, który kiedyś był za 
miastem, z biegiem lat po-
woli stawał się cennym tere-
nem położonym w centrum. 
Zwłaszcza po wybudowaniu 
obecnego urzędu marszał-
kowskiego. W latach 60. 
przekopano sąsiedni cmen-
tarz i ogród, budując ulicę, 
czyli dzisiejszy pl. Piłsud-
skiego. Teraz jest plan, by 
można było z placu Piłsud-
skiego wjechać na Matejki.

Tomasz Czyżniewski 
codziennie nowe opowieści 
i zdjęcia
Fb.com/czyzniewski.tomasz

Dom przy Matejki 17 został zbudowany w 1880 r. dla ogrodnika Stanigela. Dzisiaj po lewej stronie budynku jest chodnik, po 
prawej - ślepa ulica, która ma zostać połączona z pl. Piłsudskiego. Fot. Zbigniew Rajche 

 NA FACEBOOKU
Janusz Luczek: - W miejscu, 
gdzie wyjeżdża żuk, była ul 
Wazów i tędy chodziłem do 
szkoły. To była Szkoła Podsta-
wowa i Liceum ogólnokształ-
cące TPD nr7 - dzisiaj liceum 
medyczne. Lata 1957/58. 
Bogusław ZG: - I słychać było 
śpiew ptaków i rżenie koni... 
ciągnących wozy z bańkami 
mleka dla mleczarni.
Janusz Luczek: -  Dokładnie, 
po prawej stronie zdjęcia była 
mleczarnia (dzisiaj bank). A 
w stronę placu garaże milicji i 
dalej stolarnia - po lewej LOK i 
coroczne komisje wojskowe.
Irena Rzepecka: - Nie ma 
LOK-u, komisje wojskowe prze-
niosły się do wcześniej wspo-
minanego przez Pana Janusza 
liceum medycznego.
Marzena Bulińska: -  Cieka-
we. Zawsze zastanawiałam 
się nad historią tego domu. 
Mieszkał tam na pierwszym 
piętrze mój wujek. Bywałam 
tam. Znam układ pomieszczeń 
w tym domu. Nie wiedziałam, 
że w byłym LOKu był wcześniej 
Dom Starców. Dziękuję za te 
wiedzę.
Maciej Borek: - Mój dom, 
wow!
Grażyna Siadul: - Miejsce 
mojego dzieciństwa i młodo-
ści, nawet widać (po prawej) 
kawałek płotu przy moim 
domu rodzinnym. W pokaza-
nym budynku mieszkali moi 
koledzy.
Maciej Borek: - Dom zaliczo-
ny do zabytków więc może go 
nie „zaorają”, choć jego obec-
ny wygląd odstrasza.


